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R O Z K A Z  D Z I E N N Y  
W kwaterze głównej Dnia  ]0 , (lt TS3l.

w VVarsziuvie
D o  wsze lki ch  ko rpusów i oddzia łów sił) '  z b r o j ­

nej  narodowej  na lewyrn b r zegu  W is ły .  jSló- 
sownie  do woli r z ądu  narodowego,  objawionej  
mi  p rzez  rozkaz  nacze lnego  wodza , ob j ą ł em 
n acz e l ne  dowództwo wsze lki ch  si l  zbro jnych  
n a r o d u ,  po łożonych na l ewym b rzegu  W i s ł y ,  
k tó r e  o d t ą d  z mojego sz t abu rozkazy obowiązu­
j ące odbi er ać  będą .  —  Zaszczycony tą ufnością  
r z ąd u ,  znając  powszechny zap a ł  i święte chęci  
n a ro du ,  czuję w sobie wrócone młodz ieńcze  s i ­
ł y ,  i że pomimo  s t a rganego  zd ro w ia ,  zdo łam 
jeszcze  wys t ar czyć  i mo jemu  powołaniu i wa­
szej  ufności .  —  Wojownicy n a ro du  Po l sk iego!  
p r ze zna cze n i em  j e s t  p s sz em wzmacni ać  i s k u ­
p iać  roz r zucone  po województwach s i ł y ,  p r z y ­
prowadzać  je  do p o r z ą d k u  i wsp ie r ać  walczą­
c y c h ;  j e s t e ś my  spokojn i  od s t r on y  W i s ł y ,  nie 
p r ze k r ocz y  jej n i ep r zy j ac i e l ,  a j e ś l i by  mu f o r ­
t u n a  J i asza  na t ch nę ł a  t ę  zu ch w a ł o ść ,  do nas 
na l eże ć  będzi e  zgnębi ć  go i niedozwol i ć  p r ze j ­
ś c i a  na powró t .— Niech was nowozaciężni!  nie-  
zraża n i erówność  b r o n i ,  wierzcie  mojemu d o ­
świadczeniu ,  n iema  n i e do ł ężn e j ,  w r ę k u  śm ia ­
ł eg o ,  k tó r ego  p r z y r odz en i e  ob da rzy ło  se r cem,  
a  czucie swobód,  gorącą  chęcią  ich wywa lcze­
n ia .  —  Nieprzy j ac ie l  chce  nam swobody wy­
d rzeć ,  cny s t a ra jmy  się okazać  światu , jako one

są nam d rogi e .  Wyt r wa ł o ść  i zawsze wy trwałość 
aż do ostatniej  chwil i ,  n i ech  waszym chęciom to ­
warzyszy .  W dob re j  sp r awie  nigdy się o zwyc i ę s ­
twie wątpić  n i egodzi .  —  Ale  młodzi  wojownicy! 
wierzcie  doświadczonemu ,n i edosć  j e s t  mieć  c hę ­
ci ,  po tr zeba  kon i eczn i e  woli ,  s ż eby | ce l  osiągnąć;  
l ecz  gdy  wola wszys tk i ch  nie może  byc  j edna ,  
po tr zeba  wy maga zebrać  ją w jednego .  Pos l  nszny 
sam rozkazom,  ś c i s ł ego ich wy pe ł n i e n i a  od was 
wymagać  będę .  N ie  przes t anę  n igdy za lecać  
wam po rządek ,  pos łu szeńs two s t a r szym i wsze l­
ką  ka rność ;  bez tego,  chęci  wasze sk u t k u  n ie  
dopną .  P r ze s t ępców więc rozmai t ego s topnia  
pr zec iw  p rzep i som m i l i t a r n ym ,  jako n i egodnych  
synów o jczyzny ,  ścigać będę  z c a ł ą  surowości ą 
wo jennego  prawa,  inaczej  z d r a d z i ł b y m  ufność  
r z ą d u ,  moje sumien i e  i wasze nawe t  chęci .

Dowódzca s iły  zbrojnej po lewym  brzegu W i­
st}’ jenera ł  dywizji  Klicki.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A IT E .

Z wiarogodnego źródła  m am y wiadomość, iż dwór 
pruski o św iad czy ł ,  że w walce jaką  Polska rozpo­
czę ła ,  zachowa j a k  najściślejszą neu tra lność ,  i nie- 
ty lko  sarna należeć nie bodzie, lecz niedozwoli aże­
b y  obce wojska przechodziły przez kraje  pruskie.

Wojska ciągle przeciągają przez Warszawę. W y ­
ru szy ł  w pole drugi pu łk  M azurów , piękny dywizjon 
Karabinierów i d n a  szwadrony  piątego pułku  Uła­
nów. Ulani ci mają chorągiewki trójkolorowe; Kon­
s tan ty  hr. Zamojski,  którego kosztem ten uutk  wy­
s tawiony, s łuży w nim jako prosty żołnierz.
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Rozeszła się pogłoska, ze JW. Godlewski,  pełno­
mocny knmmissaiz rząd..wy w wojew. augnstow.,  
przyparty będąc od Kossjnn, którzy weszli przez 
Augustów , puścił sią ż Sejn z kolumną ruchomą,  
przeszedł Niemen i wkroczył do bitwy.

Przednie czaty rossyjakie weszły do Miastkowa za 
Ostrołęką. Dziś mogą zajśdź w tej okolicy utarczki 
forpocztów.

Dnia 8 I). m. zrana, kozacy wkroczyli do Lublina. 
Stanąwszy w wiosce' Tatarach przed miastem,  po­
siali do prozydenta.: ze jeżeli nie wyjdzie naprzeciw' 
nim z białą chorągw ią, to zrabują i zniszczą miasto. 
Otóż sposób uzyskania białych chorągwi,  które pó­
źniej niezawodnie w rapporcicDybiezu figurować będą.

( Wyjątek z listu.) Dnia8 jego królewiczówska mość 
xtąże Wirtemberski wkroczył zbrojna na czele 160 
kozaków do miastu Lubartowa, Zaraz najpierwszy 
krok uczynił na pocztę i zabrał  znajdujące się tam 
listy, a nawet i akta. Następnie jego królewiczów.

> mość chodził po wszystkich urzędach i podobnież 
zabierał  akt a ,  a noszącym kokardy narodowe, ka­
s a t  je obedrzeć." Burmistrzowi miejscowemu, który 
esapkę amarantową nosił na bakier, odebrał ją. jego 
królewiczów ska mość, a spytawszy się coby koszto­
wała? zapłacił mu dwa ruble, aby jej w takim ko­
lorze nie używał. Potem wszystkich znaczniejszych 
mieszkańców spędziwszy i otoczywszy kozakami,  
zmusił do wykonania i podpisania przysięgi na wier­
ność Mikołajowi, Nareszcie nakazał burmistrzowi,  
ażeby nikogo niewypuszczat z miasta a szczególnie 
dziedziczki hrabiny .Małachowskiej. Tymczasem nie- 
tylko ona, ale i nas wielu potrafiło wyjs'dz z miasta 
wieczorem. Po takich czynach jego królew iczowska 
mość wyjechał, jak się zdaje, do Dublina.

(Ten zdobywca akt burmistrza lubartowskiego jest 
to ten sam xże Wirtemberski , -który-przed rewolu­
cją z łaski cesarze w i cza dowodził brygadą naszych 
ułanów,  lecz j ą  opuścił,  ucieki i podał się do dv- 
mis.sji. Za to otrzymał,  widać komendę nad kozakac- 
twem , i rozpoczął w powyższy sposób kumpanją.i 

Jżiąze Czartoryski wyjechał do głównej kwatery. 
Onegdaj wszedł tu bataljon-2i)go pułku piechoty,- 

wczoraj przyszły jeszcze 2 bataljony tegoż pułku. 
Wszedł również 4ty bataljon Igo pułku.

Obywatel wdztwa płockiego, który w tych dniach 
byt w wschodnich Prusach,  donosi co następuję*’

-« Gdym był w mieście Szczytnie dnia 7 lutego 'w sa­
mo południe, przyszła sztafeta uwiadamiająca mie­
szkańców pruskich , iż Francuzi idieli wejśdź już w 
kraj pruski; gdy tegoż samego dnia powracałem wie­
czorem ze Szczytna na miasteczko Wielbork, to 
także z tern samem douiesienieln sztafeta już w nocy 

nadeszła.  » Lubo nie dowierzamy tej wiadomości , 
podajemy ją jednak jako wieść, która w tych okoli’ 

ęuch P r u s  biegała*

P a s i e m y  ba rdzo  szanownych  r edak to rów  No.  
wćj P o l sk i ,  ażeby się p r z ec i e  zechci el i  uo am ie .  
tać,  l o sobi s tych  a b ru d n y c h  zawiści ,  n i r pos u -  
wal. do poUv«rzy,fadVzu, i bezcz. - lyncb k ł ams t w .  
Niech r aczą  wymien i ć  gdzie  to Kur , ' e r  Po lsk i  
opisuje  te r aźni e j s zą  dy s lókae , ą  wojsk naszych 
o k tó r e j  nawet  n i epodobna  mu żad ne j  mieć v»ia- 
do moś c i r . . .  Powiedz i a ł  t ylko  w nu me rz e  415  że 
ca ł e  województwo A ugusto w * k ie je s t w nowsta .  
niu,  i Że God lewski  r .ac/yua p a r t y z a n c k a  woj.  
nę:  j e s tż e  to rewelacj ą  t a j e m n i c  Wo j s kow ych 3 
czy to nic s ł uż y  raczej  do za t rwożen ia  n i e ­
p rzy j ac i e l a?  Czy liż P.  B ron iko ws k i  i t y j u - i „ .  
nych p r zy j ac ió ł  k l ubu  i Nowej Pol sk i  w t ym 
samym n u m e r z e  Kur  je r a  Po l sk i ego  nie umieści l i

• i j  -  ■ • -  'o-uo.cwsKiinruzien.
n ik lWerk u r y , s p r z ym ie r zen i e c  Nowej Pol sk i  d o ­
nosi  wczoraj  o pa r t yza nck i e j  wojnie,  do k tó . ć j  
ochotni cy n i t y l l c r j ,  gw.ud j i  narodowej  p r z y ł ą !  
czyl i  się. W tymże  n u m e r z e  415 Ku, jer- ,  p „ j .  
sklogo j e s t  wiadomość o dowódcach j a z dy  lecz 
t a  wiadomość ,  wyjętą  j e s t  z dz i enn ik a  r zą do ­
wego.  Wszys tkie , , , ,  co p is zemy,  co dono s imy  
k i e r u j e  c zys t e  obywate l s two ,  i n i e z ło mn a  chęć 
s ł użen ia  sp r aw i e  powsta j ącej  o jczyzny:  na tćj 
d rodze  lekceważę  my oszczer ęów pociski  i u- 
nsiemy pojmować bez ich do rad y ,  co może a co 
nie może być w pub l i c znośc i  objawionem.  Niech 
Że Nowa Po l ska  wie,  że nłe j eden  cz łowiek t r u ­
dnij  się r edakc j ą  Ku r  j e r a  Po l s k i e g o ,  i że nie 
można  na jego k a rb  k ł a ś ć  wszy s tk i ego  co si« 
w p i śmie  umieszcza .  J e d e n  z c z łonków rodak-  
c j i ,  nie po kaza ł  się p r zy j ac i e l em des po ty zm u  , 
k i edy  w gwa ł townych  po łożen i ach  k r a j u ,  ra­
dz i ł  zawieszenie  wolności  osobistej  i wolnoscś 
d r u k u  na j ed en  mie s i ąc :  Dzi ś  uznano zbawieu-  
nosc jego lad  i dzis prawo se jmowe  wyraźni e  za- 
w ies i ło  wolność osobistą,  k i ed y  poda ło  władzom 
ad m in i s t r a c j i n jn i ,  możność  p rzenoszen i a  tysiąca 
mi mie szkańców z miejsca na miejsce  : zawiesi ło 
n i e t y k a ln o ś ć  prawa w łasności ;  k i e d y  zostsawiło 
w ładzy wy kona w czej dowolne  n is zczen ie  każdego
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mieszkańca  w ła snośc i :  zawiesi ło i wolność di n- 
k u ,  k i e dy  pozwol i ło  oddawać pewne  o k rę g i ,  
pewne mie j s ca ,  pod -prawa wojenne.  Ła two  
j es t ,  wystąpi ć z z a r zu t em ,  i o czerni ć kogo,  ale 
ciężka was za to czeka odpowiedzia lność ,  przed 
Bogiem i o j czyzną:  Wy to jesteście n a jg o r l i ­
wszymi wyznawcami  de s po tyzmu ,  wy ch c i e l i by ­
ście w sobie zamieścić  wszy s tk o ,  wy jes teśc i e  
t y r a nam i  każde j  opinj i  wo lne j ,  każdego świa­
t ł a :  wy bu rzycie  wszy s tk o ,  o m s  móg łb y  kio 
powiedzieć , że j es t e ś c i e  p rawdziwymi  s p r z y ­
mie r zeńcami  n iep rzy j ac i e l a  Polski ;  i j eże l i  się 
n i epeprawic ie  ,  zg r om ią  was p r a w a ,  k tó r e  
n ienap różno  są nap i sane .
—  Obywa te lom Karolowi  Ptowe  i P iot rowi  
K u n k e l  z> of iarowane mi grana towe i żół t e  
so ku o  na m u n d u r y  sk ł adam najczulsze podz i ę­
kowanie .  B y ł em  przej j  la t  ti pub l i c znym  
nauczyci e lem,  na s t ępn i e  d łu go l e tn im  uczniem 
un iw e r sy t e tu  Warszawsk i ego ,  w końcu gwar-  
dist.j hono rowym.  Dziś  opuszczam żo nę mo -  
ję  i dwoje dzieci  m o i c h ,  k tó i e  B o g u ,  R z ą d o ­
wi i p rzy j ac io łom p o l e c i ł e m ,  i i d ę ,  j ako p o d ­
chorąży  dÓ 13go p u ł k u  pi echoty  l i n jo w e j ,  
Walczyc za n i epod l eg ło ś ć  roz sza rpane j  O j ­
czyzny  C h ro b ry c h  i J agi el l onów,  w Warsza-  
wie d.  i i  Lut ego 1 8 3 1 . —  Jan Ne p om uc en  
Arczyński .
— Kiedy  odezwy  Dybieza  do Polaków i p r z e ­
ciw P o l a k o m  w y d a w a n e ,  s tyl  i r ozum At t i l -  
low , Czy ngis chanów i Suwarowów w s k r z e ­
szające,  zas t anawiają  uwagę  ucywi l i zowanych 
ludów,  warto ją także  zwrócić na ź ió d ł o s ł ó w  
nazwiska boha ty r a  Ba łkańsk i ego  a raczej  z ło-  
t ogó rski ego .

Czy p i erwias tek  tego nazwiska j e s t  więcej  
s ł o wi aps k i  uiż n i emieck i  t r u dn o  z pewnością  
pow ied z i e ć ,  bo z dyal ek tów s łowiański ch  t y l ­
ko polski  i r u s k i ,  z n i emiecki ch  zaś w sz y ­
s tk ie  prawie  maja g o :  lubo zakończen ie  ło-  
wa Dyb icz  i począ tek  tej rodziny  ze Szlązka  
kra ju s ł o w ia ń sk i e go ,  więcej za p ie rw ia s tk i em 
s łowiańskim zda j ą  s ię przemawiać .  Słowo 
s t a ropo lsk ie  dyba , oznacza to samo co p r ę .

g i e t z ,  to jes t  s ł u p  do k tó r ego  p r z yw iązanych  
złodzi ejów smagają :  r os sy j sk i e  zaś dyba  ozna ­
cza Ż o łn i e r sk ą  szub ienicę .  Tak  np .  w Gwa- 
g n in m  sir .  531  czy t amy te s łowa.  Ca r  m o ­
sk i ewsk i  50 z o ska rżonych  na mie j scu  pospo -  
l i tem u p r ęg i e r za ,  k tó ry  t am nazywają  d y b ą ,  
k a z a ł  k nu t a m i  wycbłosUĆ.  D yby  oznaczają 
dawniej  uż y w a n e ,  pęta d r e wn ian e  na nog f  l ub  
r ę ce .  Dy bać znaczy sk r adać  się ,  czy chać j a k
z ł o dz i e j ,  i odpowiada ros syJak i emu  d y b i t ’sa , 
wspinać  sie , lak np .  u  Reja  c z y t a m y  to w y ­
r aże n i e :  Dz i eń  Pa ńsk i  na nas dyb ie  jako z łd*  
dziej .  (Apoc:  40 ) :  T u  ino £ o aby za p i e r w ia s t ek  
tego s łowa naznaczyć  n i emiecki e  D ieb  , z ł o ­
d z i e j ,  po ang i e l sku  D i o f .  po h o l l e n d e r s k u  
D i e f ,  po  d i ińsku 'Liuff ,  po szwedzku T i l l f ,  
d la  tego że w dawnej  n i emczyzn ie  d i e be n  o- 
znaczało  kraść  czyl i  bydź z łodz i e j em.  Da l e j  
d y b k i e m  oznacza to s am oco  c ichaczem,  co s k r a ­
dając  się na p a l c a c h ,  np .  w tćm wyrażen iu :  
ko lka  na p t aszka  d yb k i e m czatuje.  Na s t ę pn i e  
d yb ik  oznacza u s z c z e r b e k ,  szkodę:  a r i a k o -  
n ieo Dyb icz  oznacza dybi ącego  na  cudzą  s zko ­
dę czyl i  u rw i s a ,  z łodzi eja .  T n n u  odpowie-  
d ue  dawniej  używano  s t a ropol ski e  s ł owo b y ­
ło  dyb iw ieczo rek  , oznaczaj ące  dybi ącego  wie-  -  
czore.n na cudzą  własność .  Tak  j e s t  s zc zy ­
tny  z ród ł o s łó w  nazwiska  autora  , równie  s z czy ­
tnych  p r o k l a m a c j i  do Polaków,  nazwiska Dy -  
bicza.  £  J

u  w  a G I.
Da l s zy  ciąg mowy P ro fe s so r s  Adryona  K r z y ­

żanowskiego:
K ie d y  po t em u l ą k ł s z y  sięl  sku tków p o s t ę ­

pu  oświecen ia  wezwal i  do s iebie na powró t  
możnowładzców i zabobonodawców j edno-  
dz i e r ż owi e  aby za ich pomocą  po łożyć  l amę 
wydźwigni en iu  się rodu l ud zk i ego ;  naówczas 
na rody  powst ały  p rzec iw swym ty r a n om  i u- 
wieńcźywszy  swe po ws t an i e  zwy c i ę i tw em za­
czę ły  tworzyć  kon s ty tuc j i ne  spo ł eczeństwa .  U- 
s t awy Zasadnicze t akowych spo ł eczeńs tw  p rz ez  
b r ak  upowszechnionego oświecenia b y ły  zrazu 
b ł ę d n e ,  lecz n i ed ługo  po t em zjawiły s ię wie!-
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,® P r a 'vdy,  k tó r e  da ły  począ t ek  ko ns t y tuc j i -  
nej  uionarcl i j i ,  poczem ród  ludzki  o t r zą s ł  się z 
“ ®jJan c i e m n o t y ,  fanatyzmu i de spo tyzmu  i 
s t an a ł  na szczycie  doskonałośc i ,  do k tór e j  p rzez  
k i l ka d z i e s i ą t  wieków dąży ł .  Tak a  j e s t  t r e ś ć  
dz ie ł a  Staszica p o d t y t u ł e m :  Ród l udzki ,  dz ie ł a ,  
k tó r eg o  t rzy  t omy in 4to z IStu ryc i nam i  s p ł o ­
n ę ł y  na początku rok u  1826 ogn iem k o m i n k o ­
wym w gab inec ie  Be lwede r sk im  i pod ok i em 
ccsarzcwioa  za to,  ze ,  jak powiedz i e l i śmy ,  op i e ­
wało zb rodn i e  mona rchów i prawa cz łowieka .

A le  coz ośmiel i ło  Staszica do wy tłaczania  
dz ie ł a  tyl e z u ch w a ł eg o?  co w tym samym cza­
sie o śmie l i ł o  S t an i s ł awa S o ł t y k a ,  Seweryna  
Krzyżanowsk i ego ,  'Yinbentcgo Niemo jowskiego 
i tylu i n ny c h  Polaków do u t r zyman ia  i rozsze* 
r żen i a  ducha  kons ty tuc j i nego  i pa t ryoty  Ziriu w 
cząs t ce  i za grani cami  rozsza rpane j  P o l sk i ?  oto 
odezwy monarchów z, pobojowiska pod l i p sk i ego  
i z Bu rgu  Wiede ńsk i eg o  wydawane ,  przez  k t ó ­
r e  obiecywal i  oni swym ludom n i epod l eg ło ś ć  
ich kra jów i kous ty tuc j i ne  r ząd y ,  do pók i  nie 
oyli  pew ny mi  t r y u m fu  nad swym daw ny m zwyr - 
c ięzcą,  a nadewszys tko  czarująca rola,  j aką  cc- 
s e r z  A le x a n d e r  na se jmie Warszawskim roku  
1818 wśród  Polaków odeg ra ł ,  k i edy  z t r on u  
Po l sk i ego  p r a w i ł  do n ich o l i b e r a ln ych  i n s ty -  
t ucyach  i o z amia r ze  roz szer zeni a  t ak i c h  sa- 
mych  i ns tytuc j i  w Rossj i ,  k i edy  zapaw n ia ł  wo l ­
ność  na szym op in iom,  bezp ieczeńs two  na s zym  
osobom a ob ie tnice  sWoje powrócenia  nam o d e r ­
wanej  z iemi  i brac i  naszej  o p i e r a ł  na w s k r z e ­
s zeniu  r oz um u  i kons ty luc j i nego  ducha w k i a-  
j ach  j ego b e r ł u  po d l e g ł yc h  i do tego rosk rze -  
w iani a  u roczyście  nas  zachęcał .
, ^ ^ k  u łudz en i  Po lacy  o niczein ty le  n ie  m y ­
ś lel i  i le o dz ie l e odrodzeni a  swojej o jczyzny i 
un i e śm ie r t e l n i e n iu  chwały tego k tó r ego  swym 
wskrze s i c i e l em ok rzy k l i .  Tu  ź ród ło  go rl iwych  
wys i l eń  Stasz ica ,  Łu kas iń s k i e go ,  D o br zy ck i e -  
g o ,  D o b r e g o j s k i e g o ,  A. C i c bo w sk i e g o , S e ­
w e ry n a  Krzyża  no wskigo,  Wojciecha G r z y m a ł y ,

Roma na  Z a ł u s k i e g o ,  An drz e j a  P f i c h ly ,  F r a n ­
c iszka  Majewskiego , P r ą d zy ńs k i e g o ,  dWoszyń- 

, cg° ,  A lex and ra  Chodki ewicza ,  D«,bka, Win -  

s ł ° ' w ? 7 . M  0 '; •lV° n t p 7  N iemojowa ld rh ,  ’s t an i -  
K R o m e t a - Worce l a ,  Ludwika

M , u c I s be rge r a ,  Xawerego  Bron ikowsk i ego ,  Mi- 
c h a ł , Dgbiusk i ego  Stani s ł awa SMl yka ,®  Józe ­
fa Koszuck,ego-,  Łago ws k i e go ,  Machni cki ego  i 

t t ci.vy.ch P0 | ć™ w więzieniach:  w 
k to . y c h  Dobrogojski  Sabiń sk i ,  Dzwo,akowski ,  
Zy c  i D ę b c k  męczeńską  śm ie r ć  zna leź l i .

ob i e l0 “ 1S,S CeSai'Z A le xa nd e r  swemi
l i b e r T Cam‘ '  U, r ^ SC!c w y n ur zo ny m  . swo im l i b e r a lnym sposobem myś l en i a  c zarował  Po l a ­
ków; wówczas mi n i s t e r  Mostowski ,  zdając spr a -  
w o  tani e k ra ,o  t ak  do tego mona rchy  p r ze -
™  C- J ° U,ssant  d*ja de vos hien fa i ta ,
J  j  I -ermct tcz,  yous  „ous o rd onn ez  d ’eń
e s p e r e r  de nouveaux :  (*) P r ez e s  z , ś  ówczesny 
s e n atu S tan , s ław Potocki  do po ł ączonych  izb

;  ),n V“°",ra'  powiedz ia ł ;  Po ,4 piór-  
vrszy za s i adł szy  na t r on ie  królów naszych, naj ­
p o t ę ż n i e j s z y , Jedy nowładny ,  a pl, j t / m i  
lep szy  z monarchów,  pokaza ł  się „a „ i , n 
wodawcą w,oku i św ia t a ,  ogłos iwszy święto i 
n i e zm ien ne  zasady  mora luć j  l i be r a lnośc i ,  k‘lóre  
z . od zon e  z l u d zm i ,  z n imi  t y lko  zgasną ,  lecz k tó-  
r e  na n ieszczęście  bardzo  d łu go  b y ł y  gwałco ­
ne i wykrzywiano.  . . Zn g r an i ce  Po lsk i  a na ­
wet  za g ran i ce  n iezmie rnego  państwa icgo r o ­
zesz ły  s ,ę po my s ł y  jego wie lk i e j  duszy.  M óe ł -  
ze  k i edy  pochlebi ać  sobie se jm Po l sk i ,  że jeo„ 
otwarc i e będzi e  t akim naznaczone cud e m ?  że 
izba pose l ska  s tanie się w obl iczu świata św ią ­
t y n i ą  p r aw d  na j zbawienni e j s zych ,  g ło s zonych  
p rzez  mona rchę ,  k tór ego  p rzeważny  i tak ode-  
rza j ący p r zy k ł ad  powin ien  p r z eko nać  m o n a r ­
chów,  ze jes t  o rganem ludzkości  i p r a w dy ,  n ra- 
Stern r ęko jmią  na jr ze t e ln i e j s zych korzyśc i  równie  
ludów jak  królów?(** )  (D a lszy  ciąg nastąp i.)

(*) Page 45 diete de a81S.
C+*) Page 47 diete de 18 IS,


